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PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
AMERYKA.

Ożywione rozprawy nad projektem do 
prawa co do obchodu stoletniej rocznicy 
Niepodległości, odbywały się przeszłej 
soboty w Senacie. Ob. Sumner żywo po
wstawał przeciwko nadaniu przez Kongres 
charakteru międzynarodowego temu ob
chodowi, powołując się szczególniej na to, 
że reprezentanci monarchij europejskich 
pospuszczają nosy na kwintę 
(darujcie mi to pospolite, ale narodowe 
wyrażenie) słysząc na wszelkie znane i 
nieznane tony sławioną i wychwaloną 
Swobodę, Wolność, jaką się cieszą i używa
ją Stany Zjednoczone. Reprezentantom 
Angielskim solą będą w oku przy
pomnienia nadużyć, które wywołały wojnę 
o Niepodległość.

Ale i strona przeciwna znalazła gorą
cych obrońców w senatorach Frelinghui- 
sen i Scott. Ostatni zapowiedział, że chę
tnie zawetuje kredyt 8,000,000 doli, nawet 
w teraźniejszych kłopotach skarbowych, 
byle tylko zapewnić powodzenie Wysta
wie Powszechnej. Kredyt $3,000,000 zdaje 
się jednak wystarczającym, dła wypełnie
nia planów komitetu finan^oweno obcho-i T, . . . ' ' ' ’ ,du. Przekonanie jest ogolne, że bill przej
dzie, pomimo żywej oppozycji.

W zaprzeszłym jęszcze roku, cząstka 
rzeczypospolitej San Domingo, to jest od
noga i półwysep Samana wydzierżawiona
zostaia kompanji Amerykańskiej, a wła
ściwie Nowoyorskiej, na lat sto. Stało 
się to za wpływem pośrednim ówczesnego 
prezydenta owej rzeczypospolitej, jenerała 
Baez. To wydzierżawienie ma
lutkiej cząsteczki ojczyzny do- 
tyla się nie podobało patrjotom-republika- 
nom, że ob. prezydent, zabrawszy rodzinę, 
manatki, a zapewno nie zapomniawszy ka
pitałów, musiał uciekać z San Domingo

i niedawno przybył do N. Yorku. Zda
wało się, że już tu swobodnie odetchnie, 
że tu rozkosznie używać będzie darów z 
dzierżawy, ów prezydent — patryota; — 
aż oto niedalej jak w zeszłą sobotę spo
tkała go tu maleńka nieprzyjemność.

Ob. Baez, były prezydent rzeczypospo- 
litej San Domingo, został uwięziony w 
Brevoort House, w N. Yorku, przez sze
ryfa Jefferys, z polecenia sędziego Pratt. 
Uwięzienie to nastąpiło w skutek skargi 
obywatela Stanów Zjednoczonych Dawida 
Hatch, który w roku 1869 przebywając w 
Barbarona (San Domingo) był również 
uwięziony, i jako obwiniony o spiskowanie, 
sądzony, skazany na śmierć, ułaskawiony, 
przetrzymany kilka miesięcy w więzieniu 
i nareszcie wygnany; — a to wszystko — 
według opinji ob. Hatch — bez żadnego 
rzeczywistego powodu, jedynie tylko na 
rozkaz Baeza. Jako wynadgrodzenie za te 
wszystkie nieprzyjemności, ob. Hatch żą
da od ex-prezydenta Baez $65,000.

Ex-prezydent nie mówiąc po angielsku, 
nie mógł z początku zrozumieć powodu 
wizyty depu ty -szeryfa; lecz ob 

i Waite podjął się być tłómaczem i objaśnił 
j po francuzku doniosłość missji szeryfa. 
¡Według wspomnień ex-prezydenta, ob. 
Dawid Hatch istotnie był uwięziony w 
Barbarona jako spiskowiec, sądzony i ska-
zany na śmierć; ai© uwięź
na rozkaz jenerała Garcia, i jedyny udział, i 
jaki miał Baez w całej tej sprawie, było ' 
uczynienie zadość pokornej proźbie o uła-1
skawienie, zaniesionej do podnóżka..........!
prezydenckiego fotelu? Baez widzi w ca- i 
tej tej sprawie tylko bezwstydne szalbier
stwo, wystosowane przeciwko jego osobie, 
i wskutek tego odmówił przedstawienia 
kaucji, którą sędzia Pratt oznaczył na 
$25,000; by mógł odpowiadać ze swobody. 
Z drugiej strony deputy szeryf nie 
chcąc ciągnąć do więzienia byłego prezy
denta San Domingo, niby jakiego pospoli
tego złoczyńcę, kazał sobie urządzić łóżko 
w jego appartamentach w Brevoort-House 
i pozostanie tam aniołem-stróżem i schlaf-

kamratem swojego wieźr-i: aż do 15 mor- j 
ca; gdyż w tym dniu ma być sądzony ten 
dziwny proces.

Postępek ten sprawiedliwości amery- i 
kańskiej, jakikolwiek będzie miał koniec j 
bardzo jest — według nas — niewłaściwy; 
odtąd ani car, ani kajzer, uszczęśliwiający i 
naszą polska ojczyznę, nie potkną nosa >
Ameryki;......... bo też i * *z niemi są fu
krwawe i pieniężne rachunki

Depesze z San Antonio (Texas) donoszą, 
że 11 Indjan i jedna squaf zostali zabici 
przy zdobyć u obozu Czerwono-skórych 
nad Double Kork. Porucznik Turner z 10 
pułku kawalerji został ■ > dony w kieszeń 
i portmonetkę, które rozdarła strzała In- 
djanina.

Donoszą z fortu Laramie, że interesa in
dyjskie zły biorą obrót w rozmaitych a- 
gencjacb. Indjanie spokojni udają się do 
band nieprzyjaznych. Przestano już im 
rozdzielać wołowinę, pod pretekstem, że 
byłoby niebezpiecznie pędzić trzody do re- 
zerwów. Nie przewidują żadnych zawikłań 
na południe rz. Platte w te Utorjum 'Wyo 
ming: tamtejsi Indjanie są pokojni.

Przedstawienie urzędów długu publi
cznego, ogłoszone przffls itninistracją fi
nansów, wykazuje zmniej : nie takowego 
O •i2r5907047 w poróTO«y » y.-opcsiMinim 
miesiącem. Skarb posiad w brzęczącej 
monecie $85,588,222. O ct ,eh nie wspo
minam — bo to bagatela.

Następna petycja, która »odajemy w
skróceniu, podpisana przez wielu bankie
rów, agentów handlowych i znakomitszych 
kupców nowoyorkskich została przedsta
wioną onegdaj Kongressowi:

,, Niżej podpisani mają zaszczyt zawiado
mić, że są bardzo zaniepokojeni postanowie
niem, które przyznaje sekretarzowi (mini
strowi) skarbu możność wypuszczenia no
wych biletów Stanów Zjednoczonych, ogólnie 
znanych pod nazwą greenbaeks bez u- 
sankcjonowania tego prawem.

Wypuszczenie papierowej monety bez za
pewnienia wykupu i przyznanie przymuso
wego kursu takewym, jest niczem innem, jak 
tylko przymusową pożyczką od narodu Sta
nów Zjednoczonych. Podobnie gwałtowny 
środek tego rodzaju mógłby być tylko uspra
wiedliwionym przez konieczność wielkiej woj
ny, a i w takim nawet razie byłby narusze
niem wszelkich zwyczajnych praw konstytu-
yjnych.
O ile wiadomo niżej podpisanym, żaden 

ząd cywilizowany nie uciekał się do wypu- 
zczenia w obieg papierowej monety nie wy

kupionej, w czasie pokoju; i to jest fakt go
ny uwagi, że wielka, bogata i w pełnym 

rozwoju pomyślności federacja Stanów Zje
dnoczonych ucieka się do tak zgubnego śro
dka, bez najmniejszego powodu, któryby mógł 
to usprawiedliwić.

W skutek tego, my niżej podpisani prosim 
z uszanowaniem, lecz polecając najgoręcej 
naszą petycją, szanowne Zgromadzenie Re
prezentantów o natychmiastowe wstrzymanie 
emissji greenbacks’ów przez sekretarza 
skarbu i przyjęcia środków do wycofania z o- 
biegu aż do ostatniego dollara tej emissji.”

Już podobne petycje zostały podpisane 
w styczniu w Nowym Yorku, w lutym w
Chicago i w wielu innych ogniskach han
dlowych i przemysłowych Unii.

| Piszą z Waszyngtonu, że sekretarz skar
bu i komisarz dochodów wewnętrznych 

i śledzą z wielką uwagą postęp krucjaty, 
i 'pfećdsfęwzię tbj' ■ "w* fítfió' wstTzórńfężti o śćf 
przeciwko napojom spiritusowym. Jeśli 

i teń handel detaliczny będzie przez czas ja
kiś zachwiany, fabrykacja napojów gorą- 

! cych i piwa musi się zmniejszyć w równej 
i proporcji jak i opłata do skarbu państwa; 
co koniecznie musi spowodować powię
kszenie taksy, lub nałożenie nowych, aby 
zaradzić ubytkowi. Zauważono, że pod
czas wojny francuzko-niemięckiej wyrób 
piwa powiększał się stale od czasu zwycię- 
ztwa pod Sedanem aż do zawarcia pokoju. 
Sekretarz skarbu przypuszcza, że obecnie 
wyrób whisky (rodzaj spiritusu) jest 
zwiększony, w przewidzeniu zwiększenia 
taksy.

Krucjata więc, o której może za wiele

rozpisuje się nasza Gazeta N.Y., ma oprócz 
humorystycznej i poważną swą stronę.

EUROPA.

ZIEMIE POLSKIE.

Zaból- moskiewski. O prześlado
waniu Unitów w Kongresówce, a nawet o 
nowym rozlewie krwi polskiej, czytamy 
następne szczegóły w korespondencji z 
Chełmskiego do „ Dziennika Poznań
skiego.”

„Z końcem 1863 r. ks. Popiel, zastępca 
biskupa wysłał kurendę do wszystkich 
parochów greeko-unickicb dyecezji chełm
skiej, nakazującą opuścić wszelkie modli
twy przy mszy św. za papieża, mianując 
po raz pierwszy cara głową kościoła.

Rozporządzenie to obiegało proboszczy, 
którzy w wielkiej części przystać nie 
ebeieli, skutkiem czego niezwłocznie wy
pędzono ich z plebanji lub zamykano w 
więzieniu, nasyłając natomiast księży mło
dych, po największej części przybyłych z 
Galicji, gorliwych propagatorów cara-i 
jego wiary. Lud pozostawszy bez kapła
nów, bo nowoprzybyłych nie uznawał za 
swoich pasterzy, we łzach i rozpaczy ocze
kiwał następstw, wywołanych przez zbyor 

ftoiWgo k< Popiela.
W dzień Nowęgo Roku pleban unicki 

» K., parafji Dzelów, położonej w powiecie 
radzyńskim gubernji siedleckiej, zdradzie
cko postanowił mszą św. odpyawić już 
nowo nakazanym sposobem; zebrą»i li
cznie włościanie spostrzegłszy zmianę, naj
spokojniej wziąwszy księdza za rękę, wy
prowadzili z kościoła i takowy zamknęli, 
mówiąc, że są unitami w jedności z ko
ściołem rzymskim i że na schyzmę nigdy 
nie przystaną. Gorliwy kapłan niezwło
cznie zawiadomił naczelnika powiatu ra- 
dzyńskiego majora Kotów, który zawe
zwawszy z Siedlic sotnią kozaków i dwie 
kompanje piechoty, wyruszył do Dzelowa. 
Dowodzący tą nową krucjatą, był podpuł-

Ostatni z Koszczycow.
Powieśi z prawdziwego zdarzenia 

przez

, Juijana Horaina.

Dawne to już, bardzo dawne czasy, cho
ciaż zaledwo kilkanaście lat upłynęło, -r- 
ale te lat kilkanaście tak były przepeł
nione okropnemi wypadkami dla naszej 
Ojczyzny i dla nas wszystkich, że śmiało 
możno je policzyć za lat kilkadziesiąt; — 
zdarzyło mi się być w Wilejskim powiecie 
u jednego z moich dobrych przyjaciół na 
imieninach. Przepędziwszy wesoło dzień 
św. Jana Nepomucena, przypadający 16go 
maja i kilka dni następnych, ułożył się 
projekt zrobienia wycieczki do Miadzioła, 
majątku niedawno nabytego przez brata 
naszego solenizanta. Rozumie się, że chę
tnie zgodziłem się wziąść udział w tej wy
cieczce; raz z powodu znanej gościnności i 
uprzejmości nowych dziedziców Miadzioła, 
powtóre dla miłego mi zawsze towarzystwa, 
wspólnie z którem mieliśmy podróż tę od
być; nareszcie trafiała się zręczność po
znać dotąd mi nieznaną część Litwy, o 
której piękności położenia i że tak powiem 
odmiennej od innych okolic litewskich 
barwie, wiele wprzód słyszałem. Na ten 
raz nie doznałem zawodu. Zbytecznem by
łoby opisywać gościnność i Uprzejmość 
gospodarzy; dotąd, dzięki BOgu> je8t to 
na Litwie rzecz zwyczajna; ale sam widok 
kraju przeszedł wszelkie moje oczekiwanie •

przywykłemu do puszcz, równin i piasków 
Litwy i Mazowsza, widok wzgórz poprze
platanych fantastycznie małemi i wielkie- 
mi jeziorami, wydał się cudownym.

— To Szkocyą litewska ! — zawołałem 
zachwycony, — patrząc z okna Miadziol- 
skiego dworu na góry i jeziora. — Urzą
dziliście sobie tę okolicę według któregoś 
opisu Walter-Scotta. ¡Powiedźcie mi tylko, 
które z tych jezior nazywa się Loch Lo- 
mond, które Loch Tay ? Ta rzeka to może 
Tweed albo Clyde / Za tern jeziorem pe
wno mieszka Clan Mac-Alpinów, nad 
tamtem może Clan Mac-Gregorów lub 
Argylów ?

Nie żartuj — odpowiedziano mi_isto
tnie kraj ten ma wielkie podobieństwo do 
Szkocyi i nie pierwszyś to zauważył; znaj
dziesz tu nawet rodzaj klanów, które dla 
większego podobieństwa do Szkockich, od 
wieków kłócą się z sobą niemiłosiernie. 
Do zupełnego zaś podobieństwa brak nam 
tylko Walter-Scotta. Eh, gdyby to autor 
Obrazów Litewskich,*)niedaleko na
wet ztąd mieszkający, był łaskawszy na 
naszą okolicę i raczył kiedy zbadać jej 
miejscowość, przysłuchać się podaniom 
familijnym i tradycjom ludowym, ileż by 
to jeszcze cudnych obrazów naszej 
Litwie przybyło!

— Jakto 1 więc oprócz piękności samej 
okolicy są jeszcze podania do tych wzgórz 
i jezior przyległe ?

— Są, są na prawdę i nie lada podania.

*) Ignacy Chodźko — umarł przed 14 laty.

A co więcej nie trzeba ich szukać daleko. 
Ot przejdźmy tylko na ganek, to pokażę 
panu wiele ciekawych rzeczy.

Przeszliśmy więc na ganek, gdzieśmy 
znaleźli kilku z gości palących sygara 
na świeżem powietrzu, i rozmawiających 
o rzeczach potocz ny eh.

— Oto — mówił mój towarzysz — wi
dzisz pan na lewo to wielkie jezioro, pro
sto przed nami kościół z klasztorem nie
gdyś 00. Karmelitów miadziolskich, a 
dziś zabrany dla mniszek syzmatyckich, i 
nieco na prawo słup murowany: do tych 
miejsc przywiązane jest wspomnienie stra
szliwej zemsty dokonanej przez Koszczyca, 
jednego z dawniejszych dziedziców Mia- 
dzioła.”

Wasaii, panie Batożkiewicz, — mówił 
dalej zwróciwszy się do jakiegoś jegomości, 
stojącego przy ganku i słuchającego roz
mowy bez brania w niej udziału, a którego 
urząd ekonomski łatwo było odgadnąć — 
wasan będąc od lat kilkunastu rządcą tego 
majątku, musisz wiedzieć te wszystkie 
bistorje, które dotąd przechowały się w 
pamięci ludu; to może nam opowiesz, bo 
ja sam choć wiem, ale jakoś nie dokład
nie.”

— Czy to mnie jaśnie panie wdawać się 
w takie rzeczy, — odparł ekonom — ja 
pilnuję, aby było dobrze zorano, zbronowa- 
nc, w porze zasiano i zebrano; jednem 
słowem, aby Jaśnie Wielmożni dziedzice 
mieli jaknajwiększy dochód; gdybym zaś 
zaczął wdawać się w gawędy z ludem, jak 
jaśnie pan ich nazywa, toby chłopstwo w 
końcu tak się spoufaliło, że nie mieliby

człowieka za boże podszycie.
— Masz jegomość racją — wtrącił otyły 

pan sędzia, puszczając kółko z dymu cyga
rowego — nie trzeba się poufalić.

— Ale jeśli panowie życzą — mówił da
lej ekonom — to ja każę przyprowadzić 
starego Jasiuka-rybaka; on wie wszystkie 
tutejsze historje, i czasem w zimowy wie
czór, jak zacznie opowiadać, to chłopstwo 
gotowe słuchać go aż do świtu; a stary 
wiele widział i słyszał: mnie samemu raz 
jak zaczął bzdurzyć o rozmaitych na
cjach, które zwiedził pod Napoleonem, o 
starym okręcie, na którym złapawszy, po
sadzili go Angielczyki, to tak się zasłucha
łem, żem ani spostrzegł, jak młoebiarze 
przestali w gumnie młócić, otoczyli nas 
dokoła i oparłszy się na cepach słuchali 
starego gaduły. Zmarnowało się w ów- 
czas pewno cały dzień pańszczyzny. On 
tu gdzieś niedaleko się kręci, bo ot i łódka 
jego przy brzegu. Każę go przyprowa
dzić.

— Na miłość Boga ! —odezwałem się— 
nie czyń pan tego ! Jak to ? przyprowadzić 
starca, i kazać mu opowiadać dawne dzie
je ! toż herezja! Nie wiele by się tym 
sposobem dowiedzieli nasz Zoryan Choda
kowski, Wójcicki i inni zbieracze pieśni 
i podań Indowych; — takie rzeczy nie o- 
powiadają się za rozkazem choćby naj
wyższym. A co więcej, pański rybak, 
toż bohater z czasów Napoleońskich !

— Ma się nie źle, bo pracuje szczerze, 
chleba w jego chacie pie brak, ząpomogi 
od dworu nie potrzebuje; ale żeby miał być

bohater, to nie sądzę; są tu we wsi dale 
bogatsi od niego.

Uśmialiśmy się serdecznie z ekono 
skiego pojęcia bohaterstwa i poszliśmy 
pokojów, gdzie już zastawiono herbatę. 
herbacie złożyła się partyjka preferan 
potem zmrok zapądł, dano wieczerzę; i j 
widzicie, tego dnia nie mieliśmy czasu 
wybadanie rybaka, ani na obejrzenie 1 
ściółka wznoszącego się o kilkadzies 
kroków od dworu.

Nazajutrz całe nasze towarzystwo z 
stało zaproszone na herbatę do jedneg< 
sąsiednich obywateli. Pałając żądząpożi 
nia starego Jasiuka, wymówiłem się od 
działu w tej wyprawie i zostałem na mi 
scu. Długi czas czatowałem z okna na i 
baka, którego łódka; stała przymocowa 
do brzegu; nareszcie,©już ku zacbodo 
słońca, postrzegłem starca niosącego 
barkach pęk sieci i zmierzającego pręg 
do owej łodzi. Chwyciłem prędko czap
i także udałem się nad brzeg jeziora,

—Niech będzie pochwalony Jezus Chi 
stus 1—rzekłem do rybaka, który już w 
dzi układał sieci.

—Na wieki wieków amen! Dobry w 
ezór wam— odpowiedział po polsku. A t 
to nie pojechaliście ze wszystkiemi do V 
reczaty?

— Wołałem zostać tu, aby. się naciesz 
widokiem waszych gór i jezior; jeśli n 
żno popływać po jeziorze; a przy tem, 
co mam taić, aby poznać się ze starym j 
siukiem.

—Ze mną ? A na co ja wam potrzebr 
chyba chcecie, abym was powoził w cz



przecież objaw pewnego czucia humanitar
nego, które zasługuje na uznanie tern wię
cej, ile że pochodzi od samowładnego pa
na, którego władza sięga w głąb Azyi, 
i w którym też nieco jeszcze krwi azjaty
ckiej płynie. Snąć ta krew azjatycka 
cieplejsza od krwi przesiąkłej „cywiliza
cją.” Niedawno i zkądinąd przy podobnej 
okoliczności oczekiwano amnestji — na 
próżno!.......... (Gaz. Toruńska.)

kownik Rek. Z nadchodzącem wojskiem 
mieszkańcy wioski całej, a nawet i przy
należnych do parafji osad, tłumnie, lecz 
spokojnie Zebrali się na cmentarzu kościel
nym. Natenczas Kotow wraz z pomocni
kiem swoim porucznikiem Andrejew, pod
pułkownikiem Rek, zawezwali włościan do 
oddania kluczy i przyjęcia nowych zmian, 
których, — jak mówił naczelnik — nie 
car, ale ks. Popiel od nich wymaga. Nieu
gięty i bohaterski lud stanowczo odmówił; 
dano rozkaz kozakom knutowania i rozpę
dzania tłumu, a gdy to nie pomogło, wy
dobyto pałasze i już białą bronią lud kato
wać zaczęto, kilkunastu ludzi raniono, po 
największej części w głowę, jednemu zu
pełnie całą dłoń odcięto; lecz gdy i tym 
sposobem naczelnicy hordy do żadnego 
rezultatu dojść nie mogli, kozakom odstą
pić kazano, a piechota wystąpiwszy, dała 
po kilkakroć ognia do bezbronnych ofiar: 
padło 5 ludzi na miejscu, 28 ciężko ranio
no ; lekko ranieni i reszta tłumu rozbiegli 
się, lecz rozwścieczeńi naczelnicy rozpu
ścili kozaków za uchodzącymi, zaczęto 
chłostać rózgami, nie zważając na płeć i 
lata, około 150 ludzi zbito, 60 okutych wy
wieziono, a mimo to jednak klucze pozo
stały w ręku włościan.

Nazwiska męczenników są następujące: 
Chwedor Bocian, Jędrzej Waretoniuk, I- 
wan Romuniak, Paweł Kozak, Semon 
Pałuk.

Po tej bohątersktej wyprawie zabra
wszy nieszczęsne ofiary, żołdactwo do dal
szych wsi wymaszerowało, wszędzie knu- 
tem i mieczem do nowej nakłaniając wiary. 
Podlasie całe przedstawia straszny obraz 
rozpaczy, wszędzie jęk, płacz i prześlado
wanie. ”

N a rodaków naszych pod berłem rosyj- 
skiem — lubo naturalnie nie wyłącznie na 
nich — posypały się nowe łaski z carskie
go rogu obfitości. Z okoliczności 
ślubu wielkiej księżnej Maryi Aleksandro- 
wny z księciem Edymburskim wydał car 
amnestją. Oczekiwania nie były więc 
próżne. Otóż szczegóły: Zesłani na mie
szkanie (posielenie) z pozbawieniem praw 
i przywilejów mają odzyskać te prawa; 
znajdującym się w Syberyi ma być pozwo
lono przenieść się do gubernij wewnę
trznych przez rząd wskazanych; znajdujący 
się w Rossji Europejskiej mają być uwol-1 
nieni od nadzoru policyjnego; wolnym od 
tego nadzoru ma się przywrócić prawo 
wstępowania do służby rządowej; naresz
cie wysłanym drogą administracyjną bez 
pozbawienia praw ma się dozwolić powro
tu do stron rodzinnych, Powyższe ułaska
wienia mają się rozciągnąć na osoby, któ
re podpadły oskarżeniu o przestępstwa 
polityczne do 18 stycznia 1871 r., jeżeli po
tem nie dopuściły się nowych przestępstw 
i nie zawiniły nagannem postępowaniem. 
— Nie pamiętamy już, która to z kolei w 
ostatnich latach amnestja; było ich już 
kilka, a carski róg obfitości jeszcze nie wy- 
czerpnięty, nowa zaś amnestja ta dalszym 
wylewom łaski carskiej obszerne jeszcze 
pozostawia pole. Jakkolwiekbądz, jest to

jąc się doN. Yorku, spotkany został na 0- 
ceanie przez trąbę powietrzną. Zaczął 
przeciekać i musiał, wracając nazad, wstą
pić do Southampton. Mosel, który wczo
ra (3 marca) odpłynął do N. Yorku, zabrał 
pocztę i pakunki S i 1 e s i i: pasażerowie 
zaś odpłyną parostatkiem Thuringia.

Inny parostatek Niederland, udają
cy się z Antwerpii do Filadelfii, musiał się 
schronić do Queestown. Zamoczył swoje 
towary, a fale zmiotły mu szalupy, loż sa
mo się stało z parostatkiem Herder. 
Nakoniec Abbottsford przybyły z Fi
ladelfii, donosi, że straszliwa burza szalała 
przez dwie doby na Atlantyku.

KIKSA GIEŁDOWE.

NOW Y-Y O R K, 5go Marca. 

Złoto stało na 112%.
Obligacje rządowe, na okaziciela, płaciły

F r an cj a. Paryż Igo marca. 
Wystawa franeuzka, projektowana na rok 
1875, będzie przedsiębierstwem prywa- 
tnem.

H i s z p a nj a. Bayonna 22go lutego. 
Bon Karl os i jego sztab są w pobliżu 

Bilbao od 23 lutego. Tyfus i ospa grasują 
wtem mieście, którego poddanie się pręd
ko nastąpi. Konsulowie cudzoziemscy już 
opuścili miasto. Siły Karlistów zajęły mia
sto Tolosa, prowincją Guipuzcoa i część 
Biskai.

2go marca. Depesza otrzymana przez 
Juntę Karlistowską w Bajonie, donosi, że 
Bilbao poddało się rojalistom. Kościół, 
kilka banków i siedmnaście domów pry
watnych zostały zniszczone przez bombar
dowanie.

Madryt Igo marca.
Marszałek Serrano i admirał Topete u- 

dali się do Santandar, aby stanąć na czele 
wojsk republikańskich. Jenerał Rivera ra
niony.
WielkaBrytanja. Londyn 1 marca.

Książe Waljfz żoną, znajdują się w Ber
linie. Książe Edymburgski, także z żoną 
opuścił Petersburg udając się do Anglii. 
Królowa i ministrowie przesłali depesze z 
powinszowaniem zwycięztwa nad murzy
nami jenerałowi Garnet Wolseley. Skarb 
przygotowuje dokładne rachunki wydat
ków na wojnę z Aszantynami, aby takowe 
zamieścić w przyszłym budżecie.

Depesza od namiestnika-gubernatora 
Bengalu, odebrana w biórze indyjskim, do
nosi że 1,070,000 ludzi są śmiercią głodo
wą w tej prezydencji; — i że głód daje się 
również uczuwać we wszystkich klassach 
biedniejszych.

F r an cj a. — Paryż 2go marca.
Donoszą o ciężkiej chorobie hrabiego 

Chambord.
Hiszpanja. Bayonna 2 marca.

5,000 republikanów, obozujących w bliz
kości wioski Somorostro o 15 mil na po- 
łudnio-zachód od Bilbao, zostali zaskocze
ni przez Karlistów i stracili 1,000 ludzi 
w zabitych. Inni uciekli, gnani przez Kar- 
listów; ci jednak, którzy nie potonęli prze
bywając rzekę, — dostali się do niewoli.

Madryt 2go marca.
Urzędowy raport o bitwie pod Somo

rostro donosi, że strata wojsk rządowych 
ogranicza się do 800 ludzi zabitych lub ra
nionych. Dla ostatnich utworzoną została 
subskrypcja. Kupiectwo stołeczne i depu- 
tacje z prowincji ofiarują rządowi (republi
kańskiemu pomoc) pomoc wjudziach i pie- 
niędzach. Dziś jenerał Pawia robił prze
gląd 5,000 żołnierzy rezerwy. Powiadają, 
jakoby arcy-książe Albert austryjacki go
ścił incognito w obozie Don Karlosa.

Telegramy.
(Z ostatniego tygodnia.)

Francja. Wersal 25 lutego. 
Skoro Thiers wszedł dziś do Zgromadze

nia Narodowego doznał tam prawdziwej 
owacji od członków lewicy; a to w skutek 
ogłoszonego wczora listu, w którym wy
powiedział przekonanie, że Rzeczpospolita 
jest jedyną formą rządu możebną we 
Francji.

Paryż 25 lutego. “ 
Mówią tu o urządzeniu innej Wystawy 

Międzynarodowej w Paryżu w r. 1875.
W ielka Brytanja. Londyn 251utego.

Wiadomości pewne z Coomassie docho
dzą do dnia 5go lutego: Po pięciu dniach 
ciągłej walki, weszliśmy wczora do tego 
miasta. Wojska wybornie się sprawiały. 
Nasza strata jest mniej, niż 300 ludzi. 
Król opuścił miasto, ale znajduje się w 
blizkości. Przyrzekł odwiedzić mię dzisiaj 
i podpisać traktat pokoju. Spodziewamy 
się wystąpić ztąd jutro z powrotem ku 
brzegowi. Ranni prędko przychodzą do 
zdrowia, a i zdrowie armii jest zadawal- 
niające.
Podp. :Wolseley (naczelny wódz wyprawy). 

A u s t ryj a. Wiedeń 26 lutego. 
Zapowiadają tu, jakoby cesarz Austryja-

cki rychło odda wizytę dworowi włoskie
mu w Rzymie.

Hiszpanja. Madryt 28 lutego. 
Marszałek Serrano ogłoszony został pre

zydentem Rzeczypospolitej Hiszpańskiej; 
a ob. Zabala, minister wojny, mianowany 
został prezydentem rady ministrów. Pan 
Zabala będzie spełniał obowiązek prezy
denta Republiki podczas wydalania się z 
Madrytu marszałka Serrano, który obecnie 
udał się na północ (teatr wojny z karlista- 
mi p. R.) razem z admirałem Topete mini
strem-marynarki.
W ielka Bry tanja. Londyn 21 lutego. 

Książe Edymburgski, jego żona i królo
wa powrócą do Londynu 12 marca.

Au stryj a. Wiedeń 27 lutego. 
Cesarz Franciszek-Józef powrócił z wi

zyty u cara rossyjskiego.
R o s sja. Petersburg, 28 lutego. 

Według depeszy z Azji środkowej do 
Daily Telegraph, Turkomani Jamund, atta- 
kowali niedawno fortyfikacje rossyjskie: 
zostali odparci i wielka ich liczba potonę- 
ła, wskutek załamania się lodu na rzece, 
którą przebywać musieli w odwrocie. Je
nerał Kaufmann powróci do Chiwy w 
kwietniu.

się:
Obligacje 6 procentowe (1861—1881)...............................$119%

„ 5 procentowe )1862—1882)...........   116%
„ (1865—1884]..............................
„ (186G—1886)...............................  119%

Konsolidy 6 pr. z lipca 1865.................      118%
t ,, z lipca 1867.................................................  118%

‘t ,, z lipca 1868................................................. 118%
Obligacje (1864—1904) ....................... 112%
Nowa pożyczka 5proc. 1881......................................  ••• HP«
Paciflku 6 proc, (papier).................................. 116%

Burza na Atlantyku.

Depesza z Londynu z 4 marca daje nie
które szczegóły o straszliwej burzy na O- 
eeanie, która grasowała od 26 lutego do 
1 marca.

Parostatek Silesia, który opuścił 
Hamburg 18go lutego, a Havre 21go, uda

---------------- —I H! ------------- —

Awti-Krwcjata spirytusowa.

Nie samemi różami usłana droga krzy- 
żowniczek. Jak przed siedmią niespełna 
wiekami Ryszard Lwie Serce spotkał na 
swej drodze Saracenów i Saladyna, tak o- 
becnej krucjacie przeciw spiritusowej, pro
wadzonej przez damy również o Lwich 
Sercach, stają na przeszkodzie nietylko a- 
matorowie gorących napojów, nietylko 
handlarze takowych, ale w niektórych 
miejscowościach, i samo Prawo. Ot na- 
przykład w zaprzeszły piątek, w Filadelfii 
(Pa) kilka dam rozpoczęło kroki pobożno- 
wojenne przeciw właścicielom ,, Sa
lo on’ó w”; ale skutek nie odpowiedział 
ich oczekiwaniom. Nie dozwolono im wejść 
do żadnego z tych zakładów, którym wy
powiedziały wojnę. Nie zdaje się jednak, 
aby tern było zachwiane Ich k o bi e c t w o 
— nie śmiem użyć wyrazu m ę z t w o — 
i że zamiarem jest onych Dam rozpocząć 
na nowo kroki nieprzyjacielskie przy pier
wszej zdarzonej okazji.

Jenerał Collis, adwokat jeneralny (soli
citor) miasta Filadelfii zagadnięty przez 
jakiegoś reportera, o możebnem powodze
niu krucjaty odpowiedział prawie w 
tych słowach: „Handel właścicicieli Sa
lo o n s’ ó w jest upoważniony aktem kon
gresu i poddany opłacie za pozwolenie. 
Nikt więc nie ma prawa wtrącać się do
ich legalnych czynności. Oni zaś mają 
prawo wzbronić wstępu do ich zakładów 
damom, które przychodzą nie dla konsu
mowania produktów tam sprzedawanych, 
lecz dla śpiewów, a jeśli te panie wywoła
ją zbiegowisko na ulicach lub chodnikach, 
policja im powie: Move on!” To jest 
tłumacząc jak najgrzeczniej: Ruszajcie z 
Bogiem!

Lecz nie wszyscy tak niegrzeczni jak je
nerał Collis: W Springfield (Ohio) sędzia 
Burlów wydał rozkaz szeryfowi zamknąć 
hotele Lagonda i Murray jako szkodli
we. Wszakże z dozwoleniem właścicie
lom otworzyć takowe, jeśli zobowiążą się 
nie sprzedawać napojów spirytusowych i 
przedstawią na to kaucją.

Damy (metodystki) w San Francisco 
(Cal) zamierzały w przeszły poniedziałek 
udać się do kawiarni Chamberlaine przy 
ulicy California i śpiewać hymny pobożne 
w godzinach, w których się tam najwięcej 
zbierają giełdowicze.

Sławny Dio Lewis — Piotr Pustelnik 
krucjaty amerykańskiej — przybył przed 
kilku dniami do Nowego Yorku i miał za
powiedziany odczyt anti-spiritusowy w 
Associations-Hall. Stan chorobliwy i liczno 
zajęcia gazeciarskie przeszkodziły nam być 
na tern zebraniu ; reporter nasz — niestety 
dotąd jedyny •— spełniał czasze poże
gnalne w Salons’ach! ale głos ogólny 
prassy peryodycznej utrzymuje, że mówca 
nie dosięgnął dostatecznie celu, którego po 
nim oczekiwano, zresztą mogła na to wpły
nąć i niewielka liczba słuchaczy obojej 
płci : — trzy czwarte sali było nie zajęte.

Ale to jeszcze nie wszystko, cośmy Wam 
mieli powiedzieć w tym względzie: słu
chajcie..........a raczej czytajcie, mili czy
telnicy, i jeszcze milsze czytelniczki. . . .

Projekt Nowej Krucjaty.
Zewsząd dochodzą nas wiadomości o or

ganizowaniu się nowych partii Dam, nie- 
zrażonych niepowodzeniem w Filadelfii, 
przeciwko użyciu — zapewno nadmierne
mu — napojów spiritusowych. Nikt bar
dziej od nas nie pochwala zapału, z jakim 
do tego się biorą piękne i mniej piękne 
krzyżaczki. Nadmiar Saloon’ôw, piwiarń, 
kawiarń i tym podobnych dystrybucji roz
maitych rodzajów wódek, jaki się postrze
gać daje w miastach i wsiach amerykań
skich, podkopuje, a nawet niszczy dobro
byt, moralność, zdrowie obywateli Unii. .
I żebyż tylko obywateli?.......... ale nie
stety ! i obywatelki nie są pod tym wzglę
dem bez grzechu ! Prąd przeciw-spiritu- 
sowy —, jak o tern możecie wnioskować z 
poprzedniego artykułu — rozszerza się po 
całych Stanach Zjednoczonych i zapewno 
granicą jego od Wschodu i Zachodu będą 
dwa Oceany, a od Północy i Południa za
pewno dwa Bieguny !

„ Czego kobieta chce—Bóg tego chce”*) 
powiada stare francuzkie przysłowie. Nie 
wątpim więc, że Alkohol i całe jego w 
prostej i pobocznej linjirodzeństwo znikną 
z oblicza, jeśli nie całej kuli ziemskiej, to 
przynajmniej z powierzchni Unii amery
kańskiej. Powiadają, że zastępy krzyża- 
czek organizują się w Nowym Yorku. 
Według przesadzonych zapewno wieści 
mają już one liczyć kilkadziesiąt tysięcy 
wojowniczek, a ileż to ich będzie w przy
szłości.

Powtarzamy raz jeszcze, że nic nie ma
my przeciwko wytępieniu szynków, lager- 
bierów i tym podobnych miejsc, gdzie się

*) Ce que femme veut — Dieu le veut.

nie ? to siadajcie; ot pojedziem na tamten' 
brzeg; het, pod te dwie brzozy; tam wy- 
trzęsę więcierze i zastawię nowe, a potem 1 
wrócim nazad.

— Dobrze i tak: tylko czy nie mogliby- ; 
śmy pojechać pod ten wązki pas ziemi, 
oddzielający to jezioro od drugiego?

— A jak sądzicie, ile ztąd do tego 
pasa?

— Pół mili najwięcej.*)
Ho 1 ho ! widno, żeście nie bywali na 

morzu, kiedy tak nie znacie przestrzeni 
na wodzie. Toż do owego miejsca będzie 
najmniej półczwarty mili; i gdybyśmy tam 
pojechali dziś, to chybaby jutro wrócili na 
obiad do dworu; a do tamtego lasu, co het 
czernieje daleko, będzie mil siedem. Bo to 
uważajcie : dwa są oddzielne jeziora: to 
nad którem stoimy, nazywa się M i a s t r o, 
mały przesmyk ziemi, oddzielający go od 
drugiego, nazywa się S k o k, a to dlatego, 
że jest tak wązki, iż przy nieco wezbranej 
wodzie, ryby z jednego jeziora przeska
kuj ą do drugiego; to zaś dalsze za Sk o- 
k i em nazywają Na ro cz ; jest ono zna
cznie większe od Mi astra. Jezioro z 
tamtej strony miasteczka nazywa się B a- 
turyn; a inne pod Wereczatą, najwię
ksze ze wszystkich — to Miadzioł; jest na 
niem wyspa, mająca przestrzeni włók ze 
sześć i bardzo urodzajna. Ale no co ja 
wam to wszystko opowiadam?

— I owszem, mój przyjacielu, dla mnie 
zwiedzającego po raz pierwszy te strony, 
wszystko to bardzo ciekawe.

•) Mowa o milach polskich.

— No to i więcej posłyszycie. A te
raz siadajcie do czółna, ot tam na przo- 
dzie.

Tak też i uczyniłem. Starzec odwiązał 
sznur przytwierdzający czołno do ziemi, 
sam wskoczył prędko do niego, i po kilku 
silnych uderzeniach wiosła, byliśmy już 
daleko od brzegu, dążąc ku przeciwnej 
stronie.

— Macie wiele siły, kiedy tak władacie 
wiosłem — rzekłem do rybaka.

— Dość, dzięki Bogu, jak na moje 
lata.

— A ileż macie lat ?
— A jak sądzicie ?
— Gdybym nie wiedział, żeście służyli 

pod Napoleonem Wielkim, powiedziałbym 
że macie lat 60; ale musicie mieć wię
cej. —

— I znacznie więcej: jest ich z półtory 
kopy; już to trzeba przyznać, że kiedy 
żołnierza kula nie weźmie, to zwykle dłu
go źyje. A znacie pana Niewiarówicza*) 
z Bohdanowa?

— Znam.
— A jakże się on trzyma ?
— Chwała Bogu, dobrze.
—- Toż to my koledzy i rówieśnicy; na

wet ja o parę jakich lat od niego starszy.

*) Józef Niewiarowicz, obywatel Wilej- 
skiego powiatu, dziedzic Rohdanowa, żołnierz 
Kościuszkowski, umarł w kilka mięaięcy pó
źniej w podeszłym bardzo wieku. Jest to oj
ciec znakomitego malarza, znanego w emi
gracji pod nazwiskiem Tysiewicza.

Służyliśmy razem pod Kościuszką. Tylko 
on jako szlachcic był oficerem ordynanso- 
wym Naczelnika; a ja chłop prosty uwija
łem się z kosą pod Racławicami. Kiedy 
Bóg da zdrowia i życia, muszę na rok 
przyszły odwiedzić starego kolegę.

— Będzie wam rad zapewno; pogadacie 
o dawnych czasach ; a byłyżto ciekawe i 
dobre czasy !

— Ciekawe, to prawda, ale co dobre, to 
jak komu; było wiele dobrego i złego; 
wszakże zło musiato przeważyć, kiedy ta
ka nastąpiła kara. Było wiele swobody, 
nadto nawet -— ale tylko dla szlachty i to 
możniejszej, a lud biedny jęczał w niedoli. 
W końcu obejrzeli się, chcieli porównać 
wszystkie stany, zapisali w prawach: „Kto 
nogą stąpi na ziemię Polską, wolen będzie,” 
ale już było zapóźno ! Przeklęta caryca 
nie dopuściła. Już było zapóźno; przebrała 
się miarka. Kiedy sobie przypomnę, jakie 
to swawole, jakie zbrodnie nawet uchodzi
ły bezkarnie, to aż strach pomyśleć. Sąd 
ludzki nie ścigał możnych winowajców, 
więc Bóg musiał wdawać się w te sprawy 
i na tym jeszcze świecie ich karać.

— Znajdujecie więc, że teraźniejsze cza
sy lepsze ?

— Ha ! tamte warte były ośmnaście, a 
te bez dwóch dwadzieścia ! Ale co tu ga
dać ;..........wyście nie moskal ? To powiem
wam szczerze, że teraźniejsze czasy pod 
Moskalem są daleko gorsze.

— Co zaś do zbrodni — wtrąciłem — to 
jak teraz, tak i dawniej było prawo karzące 
winnych.

— Nie wszystkich, nie wszystkich: w

ówczas panom, a teraz moskalom wiele 
rzeczy uchodziło i uchodzi bezkarnie. Ot 
na co daleko szukać; ztąd o mil kilka, da
wno "już temu, pewien pan, nawet nie z 
możniejszych, utopił księdza w przełomie, 
prosto przez swawolę; ustąpił za to kla
sztorowi kawał pola, lasu i jezioro, i nikt 
go o to nie pozywał i żyłby spokojnie, 
gdyby nie zgryzota sumienia, która go 
zmusiła oddalić się od ludzi i zostać pu
stelnikiem. A i tu w naszem dworze, wi
dzicie ten słup murowany, to także pa
miątka zbrodni, która by jak i tamta uszła 
bezkarnie, gdyby Bóg sam nie ukarał 
zbrodniarza za życia

— Powiedźcież mi ojcze, kiedy i jak to 
było ?

— Kiedy ? Oj dawno ! jeszcze mnie na 
świecie nie było; ale znałem takiego, któ
ry to widział na własne oczy i od niego 
słyszałem. -— Był to mój dziad po ojcu; ja 
byłem już sporym parobkiem, kiedy on u- 
marł; a umarł bardzo starym; gdzie, dale
ko starszym jak ja teraz, i już był oślepł 
ze starości i chodzić nie mógł; siedzi by
wało dziadulo laterk na przyzbie, a zimą 
pod piecem, grzeje się i rozmawia sam z 
sobą. Ja, bywało, siadam przy nim, tak 
że często o tern i nie wie, i słucham jego 
gadania. Czegóż 10 się nie nasłuchałem ! 
Jakież to on dawne czasy pamiętał ! Wi
dział na własne oczy króla Szwedów i wi
dział Cara, który kilkakrotnie pobity, w 
końcu go zwyciężył pod Połtawą i aż na" 
Tureczyznę zapędził. Znał obu Sasów i 
innego jeszcze dobrego króla, co to go pa
nowie nie chcieli dopuścić do królowania

przez zazdrość; bo choć równy im urodze
niem, był i rozumniejszy i poczciwszy od 
nicli, i odgrażał się tern, że porządek w 
kraju zaprowadzi-*) Ileż to mój stary 
światu zwiedził, czegóż to się przez swój 
wiek nie napatrzył, lub nie nasłuchał 1 
Gdyby przyszło opowiedzieć to wszystko, 
co ja od niego słyszałem, to by całej zimy 
nie wystarczyło; a to sam widziałem, lub 
czegom doświadczył, to by i drugą za- 
jęto.

„ Ale czy to jest komu opowiadać ? Czy 
to słuchać umieją, jak ja kiedyś mojego 
dziadka słuchałem? Pożal się Boże. Zbiorą 
się w zimowy wieczór, lub w doświtki do 
chaty, niby posłuchać starego; a tymczasem 
ledwo dziesiąty szczerze słucha: zacznę 
im opowiadać o Kościuszce, o Napoleonie 
Wielkim, o bitwach, w których się walczy
ło,© dawnych czasach, lub o dawniejszych 
jeszęze zdarzeniach, o których sam od 
dziada słyszałem; a tu dziewki mrugają na 
chłopców, chłopcy zaczepiają dziewki; za
czynają się śmieszki i chychotki; a co sta
ry mówił, poszło mimo uszu. Chyba jaka 
baba) zacznie im opowiadać o wiedźmach, 
wilkołakach lub upiorach, to w ówczas 
słuchają porozdzierawszy gęby i tulą się ze 
strachu jedni do drugich. — Ale dzięki 
Bogu, mam i ja wnuczka, który mię słucha 
jak sam niegdyś słuchałom mojego dzia
dula ; skoro tylko zostaniem sami, zaraz

*) Stary Jasiuk miał zapewno na myśli 
króla Stanisława Leszczyńskiego.



sprzedają spiritualja; wszakże prosilibyśmy" 
o względność dla aptek, w których spiri
tus i wino wchodzą do lekarstw, i dla ko
ściołów, gdzie wino używa się przy ofierze 
mszy św. Ośmielamy się przypomnieć, że 
Zbawiciel rozmnożył wino w Kanie Gali
lejskiej.

Z lubością, a nawet z rozrzewnieniem w 
sercu, ujrzemy legiony złożone z naszych 
matek, żon, sióstr i córek oblegające, a na. 
wet wchodzące do tych przybytków demo
ralizacji, zatracenia, z hymnem pobożnym 
i nauką moralną na ustach. Niech nie do
puszczają wstępu tam, gdzie same weszły, 
nietylko zatwardziałym bibułom, ale nawet
i spragnionym..........Ale skoro jedno zło
zostanie wyko.... to jest wytępione; 
czy nie wypadnie nam — na ten raz męż
czyznom wziąść się za drugie.

Oh, bo zł o na tym Padole Płaczu jest 
wielorakiego rodzaju.

Otóż Gazeta N. Y. proponuje mężczy
znom — bo niegodzi się od płci słabej wy
magać sił nadludzkich — uformować rów
nież liczne legiony i zdobyć szturmem, 
wziąść w oblężenie, a choćby obłożyć ści
słą blokadą kobiece miejsca zatra
cenia. Wyrażam się jaśniej: magazyny 
mód, strojów zbytkowych, sklepy bława- 
tne, jubilerskie, że o innych zakładach 
bardziej jeszcze szkodliwych, nie wspo
mnę .... I przy śpiewie hymnów poboż
nych, błagać damy, aby do nich nie wstę
powały, aby nie marnowały grosza zapra
cowanego przez ojców, mężów, braci' i sy
nów. A z największą pokorą i uniżonością 
całe legiony męzkie upadną przed płcią 
piękną i słabą zarazem, na kolana, będą 
się tarzać w prochu u ich nóżek; modląc, 
aby unikały tych miejsc, gdzie oprócz gro
sza marnuje się często zdrowie, skromność, 
a niekiedy i cześć kobieca !

A jeśli Krzyżaczkom XIX wieku uda się 
wytępić szynki etc., a Krzyżakom tegoż 
wieku magazyny mód i etc., jakiż to po
żytek i cli wała spłynie na Unją amery
kańską, na ludzkość, na wiek XIX ! A i 
Gazeta Nowoy orska, która pierwsza po- 
daje ten projekt, której redakcja i wyda
wnictwo gotowe przyjąć inicjatywę, bę
dzie miała prawo, upomnieć się choćby o 
jeden promy czek owej chwały.

Projekt Wydziału Polskiego
NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE W FILADELFII.

W Nrze 3. Gazety N. Y. rzuconą była 
myśl, aby przy urządzeniu zamierzonej po
wszechnej wystawy na 1776 r. w Filadel
fii, Towarzystwa polskie w Ameryce zająć 
się mogły reprezentancją na tejże Pol
skiego Wydziału. Dziś zamierzamy po
dać kilka uwag w tej kwestij. Ze interes 
narodów zyskuje na wystawach, dowodzą 
cyfry ogromnych kosztów, potrzebnych na 
urządzanie, a nie zrażajace przecie rzą
dy do ponoszenia takowych. Po wystawie 
Wiedeńskiej, która pochłonęła 17 miljonów 
guldenów, tworzy się projekt Wystawy 
Amerykańskiej, a o wynalezienie potrze
bnych miljonów, amerykanie zbytecznie 
się nie troszczą. Jeżeli rząd nie przyjmie

udziału w kosztach, naród sam łatwo je 
dostarczy. Wy czytujemy z ostatnich wia
domości z Paryża o projekcie urządzenia 
wystawy międzynarodowej nal875.Dowia- 
dujemy się o projekcie godnym pochwały, 
otworzenia powszechnej wystawy dla wszy
stkich dzielnic polskich w Szwajcarii, 
przypadającej po Amerykańskiej wystawie. 
Takie dążenia narodów do popisów publi
cznych ze zdobyczami wiedzy, pracy i siły, 
nie może być niekorzystnem tak dla poje- 
dyńczych narodów jak i całej ludzkości.

Wydział wystawy polskiej w Filadelfii 
dałby poznać, ile w nas jest żywotności 
i poczucia narodowego. Tu mielibyśmy 
sposobność poznać nasze zasoby materjal- 
ne i porozumieć się nad ich rozwojem w 
przyszłości. Naród, który ma kwalifikacją 
i dążności do bytu’politycznego, właśnie na 
takich wystawach, ma sposobność zapre
zentowania się między innemi narodami, 
a rozum i praca zamanifestowane w rze
czach przedstawionych, zjedna mu szacu
nek i uznanie tychże.

Na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 
Zjednoczenia Pol. w Am. Igo marca, kilku 
członków tak żywo przyjęli propozycją 
wydziału polskiego w Filadelfii, że zrobili 
wniosek zawiązania natychmiastowego ko
mitetu do przedsięwzięcia stosownych 
kroków, gdy atoli pospiech okazał się zby
tecznym, bo komitet nie miałby nic jeszcze 
do czynienia, odroczono kwestją tę na pó
źniej.

Nie chcielibyśmy się uwodzić zbyteczną 
nadzieją na powodzenie - tego przedsię
wzięcia, wszakże szczerze pragniemy, 
aby się ono mogło uskutecznić. Potrzeba 
zatem pojąć cel i znaczenie, obliczyć zaso
by i środki przy porozumieniu się z 
bracią naszą w Europie. Bez tego porozu
mienia i uczęstnictwa europejskich braci, 
sądzimy, że reprezentacja nie wypadłaby 
świetnie, jak na nasz naród przystoi. Gdy
by zaś pozostali w ojczyźnie rodacy, z ja
kichkolwiek powodów nie mogli przyjąć 
udziału w wystawie naszej , trudne byłoby 
to zadanie dla nas samych, a wielka cześć, 
gdybyśmy podołać mu mogli. Chcąc więc 
reprezentować naród wypadałoby z każdej 
dziedziny sztuki i zawodu społecznego 
przedstawić choć jeden okaz, któryby sto
pniowi narodowej industrji i cywilizacji 
odpowiadał; niedostatek jakiegokolwiek 
świadczył by tylko o ubóstwie naszej kul
tury. Wszakże otwarta jest nam droga do 
wystawy, gdyby nawet polski wydział nie 
dał się uskutecznić; a że nie mamy tu fa
bryk instytutów naukowych i zakładów 
przemysłowych, zkądbyśmy mogli dostar
czyć okazów, to jeszcze nie sądźmy, aby 
nam zabrakło przedmiotów do popisów.

Ale mamy jeszcze czasu dosyć do zasta
nowienia się nad kwestją wystawy do 
lipca 1876 r.

Ze amerykanie chętnie zrobiliby miejsce 
na Wydział Polski, o tym nie wątpimy, ale 
czy moglibyśmy należycie zająć te miejsce 
jako narodowej reprezentacji, to jeszcze 
rzecz układów i porozumienia. Gdyby ro
dacy w Europie zechcieli poprzeć te dąż
ności nasze czynnem uczęstnictwem w tu

tejszej wystawie, moglibyśmy świetnie za
prezentować się tu i porozumieć się na 
rzecz Powszechnej Wystawy Polskiej w 
Rapperswylu. J- D-

Z CAŁEGO ŚWIATA.

Ostatni Anioł Moczarów. Niezwy
czajna historja Aniołów Moczarów zapewno 
jest znana czytelnikom; nie szkodzi jednak 
jeśli ją w krótkości powtórzym. Przed wojną 
secessji, kilku niewolników murzynów, zbie
głych z pod bata plantatorów, znalazło przy
tułek w błotach hrabstwa Robesson(Karolina 
Północna) gdzie pod przewództwem śmiałego 
i roztropnego mulata Henry Berry Lowery 
przez lat kilka naigrawali się z poszukiwań 
dawniejszych swoich panów, i stali się po
strachem okolicznych wiosek, do których ro
bili częste wycieczki dla uprowidowania się 
żywnością. Tej to więc bandzie negrów-włó- 
częgów nadano nazwę Aniołów-Moczarów.

W czasie wojny domowej członkowie tej 
bandy ofiarowali usługi swoje wojskom fede
ralnym i dzięki ich odwadze, jak również do
skonałemu znaniu miejscowości, w wielu zda
rzeniach byli bardzo pożyteczni. Po ustale
niu pokoju, żołnierze ^Północy, nie mając już 

; potrzeby owych b ł o t n y c|h Aniołów, zosta
wili ich własnemu losowi, to jest zemście bia
łych mieszkańców hrabstwa Robesson, prze
ciwko którym walczyli z wojskami federalne
mu. Henry Berry Lowery i jego współbandy- 
ci ujrzeli się więc zmuszeni, dla uchronienia 
się od szubienicy, która im ciągle zagrażała, 
szukać znowu przytułku w moczarach i pro
wadzić egzystencją dawniejszą: włóczęgów i 
bandytów. Przestraszeni mieszkańcy prosili 
i otrzymali przeciwko nim pomoc wojsk fede
ralnych. Ale oddziały wojska wysłane dla 
zniszczenia lub uwięzienia rozbójników, same 
powiększej części były przez nich zniszczone 
i uwięzione, resztki zaś zostały prędko odwo
łane z tego niewdzięcznego pola walki.

Naówczas władze cywilne udały się do nie
chybnego monarchicznego sposobu: ofiarowa
ły znaczne sumy pieniędzy, za dostawienie 
żywych lub martwych Aniołów Moczarów. 
Chęć zysku dokaząła tego, czego nie mogła 
dokazać siła zbrojna. Bandyci, jeden po dru
gim, przywabiani do zasadzek byli kolejno 
pozabijani. Z garstki negrów, przed któremi 
drżała tak długo nietylko ludność hrabstwa 
Robesson; ale większa część Stanu Karoliny 
Północnej, pozostał w|ostatnich czasach tylko 
jeden jednym Stephens Lowery; ale i ten nie 
uniknął losu towarzyszy, przy następnych o- 
kolicznościach.

Trzech młodych ludzi — nie życzymy prze
kazywać potomności ich nazwisk — zachęce
ni nagrodą doi. 6,200 obiecaną temu, kto z a- 
b i j e ostatniego z żyjących Anioła Mocza
rów, tułali się przez kilka nocy w okolicach, 
gdzie spodziewali go się napotkać. Nareszcie 
w zaprzeszłą niedzielę około północy udało 
się im napotkać Stephan’a Lowery, w towa
rzystwie kilku białych i czarnych, pijącego 
i palącego, w miejscowości, na linji drogi że
laznej Carolina Central, o 2 mile od Red 
Banks, a o 16 od Lumberton. Trzej szpiego- 
wie przyłączyli się do kompanji, kazali się 
przedstawić temu, którego zamierzali zamor
dować, pili i rozmawiali z nim czas jakiś,) że
gnając się uściskali go serdecznie, oświadcza
jąc, że już nadeszła póra powrócić im do do-

mu. Rzeczywiście odeszli, ale z tern, żeby 
prędko powrócić, po cichu, inną drogą. Uz
brojeni, każdy sztucerem, zasadzili się w cie
mności o 20 metrów od swojej ofiary, oczeku
jąc pomyślnej chwili, aby ją uwolnić od cię
żaru życia. Niedługo wypadło czekać: Ste
phen Lowery oddalił się o kilka kroków od 
swoich towarzyszów, aby swobodniej 
grać na banjo (rodzaj gitary, ulubiony 
i upowszechniony między murzynami) i z cy
garem zapalonym w ustach przedstawiał wy
borny cel spiskowcom. Jednocześnie dały 
się słyszeć trzy wystrzały; — Stephen pod
skoczył i upadł martwy na ziemię. Towarzy
sze jego uciekli; zabójcy zaś, nabiwszy po
wtórnie broń, podeszli, zabrali trupa i złoży
wszy go na wóz przygotowany, popędzili co 
tchu do Lumberton; dokąd przybyli o 9tej 
rano i wraz oprócz nagrody 6,200 doli, otrzy
mali podzięki i powinszowania mieszkańców 
całej wsi.

Nie powiem, aby to był sposób honorowy, 
ale jest prawie pewny pozbycia się wielkich 
zbójów — warto, aby ludy nad tern pomy
ślały.

Powszechna Wystawa Polsfea.

Pod tym tytułem Gazeta Narodowa, wy
chodząca we Lwowie ogłosiła niezmiennie 
ważny artykuł, który udzielamy naszym 
czytelnikom. Jest to projekt bardzo pra
ktyczny korzystania z Muzeum Narodo
wego w Rapperswylu, i otworzenia p o- 
wszechnej wystawy dla wszystkich 
dzielnic Polski w Szwajcaryi. Po raz pier
wszy od upadku Ojczyzny naszej odżyłaby 
jako całość w zebranych swych płodach 
i wyrobach, w starożytnym zamku, przy
bytku poświęconym jej penatom, zwiedza
nym już przez tysiące pątników. Polacy 
zamieszkali w Ameryce pospieszą z popar
ciem tak praktycznej myśli, pełnej dla 
Polski korzyści pod względem moralnym 
i materyalnym.

Oto jest brzmienie samego artykułu :

POWSZECHNA WYSTAWA POLSKA*)

(0) Każdy naród, źyjący życiem odrębnem, 
przyczyniający się pracami oryginalnemi do 
pochodu cywilizacyjnego ludzkości, miał, że 
tak rzeknę, urzędową sposobność do wyka
zania w obec areopagu świata, obecnej i 
przeszłej swej działalności we wszystkich ga
łęziach kultury.

Jeden i jedyny tylko naród polski, wyma
zany z rzędu państw politycznych, pozbawio
ny został prawa tego. Wszystkie płody du
cha tak potężnego, wszystkie wyroby jego, 
pod obcą firmą państwową przychodziły na 
widownią- I ztąd to pochodzi, że coraz wię
cej przechodzimy w zapomnienie u świeżych 
pokoleń ludów. Starsze pokolenia, tak w 
Europie jak w Ameryce, znały nas jako szer
mierzy wolności. Niepodległość Ameryki; 
wojny napoleońskie, powstanie i następnie 
emigracja z 1831, a ostatecznie r. 1848 i po
wstanie 1863 roku, przypominały ludom ży
wotność narodu polskiego — dziś zaś, gdy 
młodsze pokolenia prześcigają się tylko w 
walce na polu materjalnem, dziś poczynają

#) Odebraliśmy z prowincji projekt powszechnej wysta
wy polskiej, który chętnie zamieszczamy i popieramy, 
gdyż pożytek z takiej wystawy dla Polski jest niewątpliwy.

(Przyp. Ked.)

zapominać o Polsce, gdyż Polska nie stanęła 
samodzielnie do konkursu I

A przecież rozpostarcie skarbów ducha i 
ziemi Polski przed . widzami Europy, bardzo 
wielką przyniosło by nam korzyść 1 Pomijam 
względy polityczne, nie dla tego, jakoby one 
miały być błahe, lecz pomijam dla tego, po
nieważ dzisiejsza większość domaga się ko
rzyści namacalnych, i stawiam jako pewnik 
ekonomiczny, że powszechna wystawa polska 
zrobiła by reklamę w świecie handlowym i 
przemysłowym naszym płodom surowym, na
szym wyrobom, naszemu przemysłowi, naszym 
rękodziełom. Zresztą po świetnych rezulta
tach, jakie przyniosły powszechne i szczegó
łowe wystawy, korzyści z tychże płynących 
udowadniać byłoby zbytecznem. Chodziłoby 
więc tylko o wykonanie, które ze względów 
na nasze położenie jest wielce utrudnionem. 
Jako rzecz pewną przyjąć należy, że żadne z 
państw rozbiorowych nie pozwoliłoby urzą
dzić u siebie powszechnej polskiej wystawy, 
tylko prowincjonalną, która by dla całości z 
mniejszemi była korzyściami. Trzeba by za
tem najpierw wyszukać odpowiednie miejsce 
na taką wystawę.

, Przechodząc wszystkie państwa Europy, 
mimowolnie zatrzymuje się myśl na wolnej 
ziemi Szwajcarów, na tym wzorze państw, na 
tym ludzie wolnym i Polsce przychylnym!
Z Szwajcarją wiekuiście związaną jest nasza 
narodowa własność „muzeum w Rapperswylu, 
fundacji hr. Platera ” — a więc złączywszy 
obie myśli, moglibyśmy w Szwajcarji w zam
ku muzealnym urządzić powszechną wysta
wę polską i przemienić takową na „wystawę 
nieustającą.”

Kto, chociaż z opisu, zna Szwajcarję. Kto 
zna zurichskie jezioro, komu obcem nie jest 
muzeum nasze w Rapperswylu, ten wie, iż 
rocznie setki tysięcy ludzi wszelkich stanów 
zwiedza te okolice. Szwajcarja już przez swe 
położenie, już przez cuda przyrody, najbar
dziej się skłania na miejsce zbiorowiska lu
dzi. Nie ma na tej i tamtej półkuli znaczniej
szego domu handlowego, któryby bądź dla 
interesu, bądź dla przyjemności nie wysełał 
swego reprezentanta do Szwajcarji. Jeśliby 
ziemie polskie w tern ognisku miały swą wy
stawę nieustającą,swoją ajenturę stałą do po
pierania intereów materjalnych, to przecież 
bogactwa ziemi naszej i wyroby nasze zjedna
łyby sobie rozgłos w Europie, a przed innemi 
rękodzielnicy i kupcy nasi na drodze naj
krótszej mogliby wejść w porozumienie z ku
pcami zagranicznymi.

Wiadomo nam, iż hr. Plater wskutek na
gromadzenia przedmiotów muzealnych po
większa ilość sal, w którym to celu restauruje 
nawet drugie piętro zamku starożytnego — 
dalej wiadomo, iż hr. Plater zgodziłby się, a 
nawet nie jest obcym tej myśli, aby mu
zeum zabytków starożytności połączyć z mu
zeum przemysłowem, płodów surowych i 
etnograficznem i że w tym celu robią się sta
rania pojedyńczych, tej myśli sprzyjających 
ludzi. Chodziłoby więc o to, by wiążąc dulce 
cumutili, pojedyńcze prowincje polskie te 
luźne starania związały w jedną całość orga
niczną, a przyjąwszy pewne zasady, starały 
się o doprowadzenie do skutku tego olbrzy
miego dzieła.

Przypuśćmy, iż postanowiono zostanie, by 
po wystawie amerykańskiej urządzono w r. 
1876 powszechną wystawę wolską w Szwajca
rji w Rapperswylu. Jeśliby więc ten projekt 
tylko się przyjął w naszej społeczności, to 
urzeczywistnienie prawie pewnem być może

światem. Tryumf nocy powitany został 
chórem słowików nadbrzeżnych, który od
tąd już stale towarzyszył naszej żegludze 
po jeziorze.

Długośmy płynęli do miejsca, gdzie wy
padało zastawić sięci, podziwiając w mil
czeniu majestatyczną piękność wiosennej 
nocy; — dopłynąwszy nareszcie, zastawi
liśmy wiecierze i zabierali się do powro
tu.

Lękając się opuścić zręczność usłyszenia 
podania ludowego, zagadnąłem wprost 
starca:

— Powiedzcież mi teraz ojcze, coście 
słyszeli od swojego dziadula o owem zda
rzeniu, na pamiątkę którego wymurowano 
ów słup na dwornym dziedzińcu ?

— Ot! jeżeli już tak koniecznie tego żą
dacie, to i opowiem, bo pewno w żadnej 
książce o tern nie znajdziecie; a jednak 
warto, aby się pamięć wypadku zachowa
ła, byłby to jeden dowód więcej, że tam 
gdzie sprawiedliwość ludzka jest bezsilna, 
czuwa inna sprawiedliwość, boska ! dla 
której wszystko jedno, czy monarcha na 
tronie, czy pan w pałacu, czy chłopek w 
lepiance; zarówno nagradza ich cnoty, jak 
karze zbrodnie.”

„Otóż, jak mi powiadał dziadulo, a i od 
innych to samo słyszałem, w tym dworze, 
gdzie teraz gościcie, żył niegdyś pan Ko- 
szczyc: był to człowiek dostatni, pan z 
panów, ale serca złego, nieograniczonej 
dumy, mściwy i zawzięty. Drżeli przed 
nim wszyscy, nietylko właśni poddani,

mię ciągnie za połę i prosi „dziadku opo
wiedz cokolwiek o Kościuszce albo Napo
leonie.”

W tej chwili dopłynęliśmy do przeci
wnego brzegu, zarosłego łozą i sitowfiem: 
rybak zaczął wydobywać więcierze i wy
bierać z nich ogromne karasie, liny, oko
nie i t. p. wrzucał złapane ryby do łódki, 
której mały oddział był napełniony wodą, 
aby rybę zachować dłużej przy życiu. U- 
kończywszy robotę w tern miejscu, popły
nęliśmy dalej, gdzie stary miał zastawić 
nowe więcierze.

Już część tarczy słonecznej skryła się 
była za lasami, otaczającemi N arockie je
zioro; tylko ostatnie jego promienie odbi
jały się ukośnie od kopuły kościółka, sto
jącego nad brzegiem i od srebrzystego 
krzyża, wznoszącego się nad nim; z boku 
nieco, także nad brzegiem, rozścielało się 
miasteczko Nowy Miadziół, a nad niem 
wznosiły się wieże i kopuły dwóch cerkwi 
carskosławnych. Okna domów zwrócone 
ku jeziorowi, w które prostopadle uderza-* 
ły promienie zachodzącego słońca, iskrzy
ły się od światła, formując tym sposobem 
rząd jasnych punktów. Byłto jeden z tych 
uroczych wieczorów, w których sama przy
roda zapala iłluminacją dla swojego Mo
narchy — Stwórcy. Nareszcie tarcza sło
neczna zeszła zupełnie z widnokręgi!; okna 
domów i kopuły świątyń ściemniały; mrok 
wieczorny, chwila walki dnia z nocą, trwał 
czas jakiś, i w końcu noc z księżycem w 
pełni, z gwiazdami na ciemno-błękitnej 
czacie, przemogła... i zajęła panowanie nad

rozdał hojne jałmużny, aby mu uprosili u 
Boga syna; ale i to nie pomogło; bo i jak
że mogło pomódz ? modły były nakazane, 
nabożeństwa zapłacone, a jałmużny nie z 
serca i nie z miłości bliźniego pochodziły; 
tylko z rodowej dumy. Ztąd też piąte 
i szóste dziecko, które Bóg mu zesłał, było 
płci żeńskiej. Wściekał się Koszczyc; blu- 
źnił przeciwko Bogu, pastwił się nad pod- 
danemi, nad żoną nawet, którą zwykle, 
póki była brzemienną, otaczał największą 
troskliwością, a po zlężeniu beształ i o- 
barczał wyrzutami.... jak by to od niej, 
a nie od Boga zależało, mieć syna lub cór
kę. Znienawidził swoje dzieweczki, kazał 
je narażać na chłód, na niepogodę, karmić 
najprostszą strawą, ubierać po chłopsku, 
ćwiczyć ilekroć nawinęły mu się na oczy; 
słowem pastwił się nad własnemi dziećmi. 
Ale Opatrzność na niebie, a matka, choć 
kryjomo na ziemi, opiekowali się niewin- 
nemi istotami, i dziewczynki może dlatego 
właśnie, że na folwarku, hodowały się 
zdrowo: a były piękne i dobre jak anioły. 
Czeladź przepadała za niemi; wszyscy je
kochali — wszyscy..........prócz ojca.”

„ Lat kilka tak upłynęło : dzieci więcej 
nie było; ale Koszczyc nie chciał się zgo
dzić z wolą Bożą, tylko wymyślał rozmaite 
sposoby, jakby komu przekazać swoje imię. 
Szperał po wielkich księgach, pisał we 
wszystkie strony listy, wywiadując się, 
czy nie ma gdzie jakiego Koszczyca, aby 
dać mu do wyboru jednę z córek za żonę, 
przysposobić go za syna, przekazać nazwi
sko i mienie; inne zaś córki zamierzał 
oddać do klasztoru na mniszki, a to dla te

których miał wielu; bo to prócz miasteczka, 
co oddawna było królewszczyzną, jak po
wiadają przez któregoś Radziwiłła królowi 
darowane, czy ustąpione, — cała okolica 
do niego należała. Otóż, jak powiedziałem, 
nietylko poddani, ale cała okoliczna szla
chta, ba nawet panowie bali go się jak 
ognia.”

„Już w wieku dojrzałym zaślubił pannę, 
choć nie bogatą, ale z wysokiego rodu, bo 
aż od Duninów królów duńskich pochodzą
cą; jak to po jej śmierci kazał napisać na 
tablicy wmurowanej w ścianę tutejszego 
kościoła, gdzie i dotąd zostaje; a zaślubił 
ją nie z miłości, nie z przywiązania, ale 
dla tego, źesam będąc ostatnim z Ko- 
szczyców, chciał mieć syna, któremuby 
mógł przekazać nazwisko i mienie. Pan 
Bóg pobłogosławił mu w małżeństwie — 
nie tak wprawdzie jak żądał Koszczyc — 
gdyż dał mu kobietę cichą, posłuszną, bo
gobojną, która w rok nie spełna powiła 
córkę. Zamiast dziękować Bogu za to 
błogosławieństwo, Koszczyc w gniewie, że 
nie syn, pomimo proźb i łez żony, odesłał 
pierworodne dziecię z mamką na folwark, 
pod dozór starej ochmistrzyni. Wkrótce 
pani znowu zastąpiła i znowu Bóg dał cór
kę. Koszczyc jeszcze gorzej był zły, kazał 
wybrać z włości mamkę i takżo odesłał z 
dzieckiem na folwark. W kilka miesięcy 
znowu pani była przy nadziei i znowu 
przyszła na świat córka; Koszczyc złajał 
żonę, a z dzieckiem postąpił jak i z dwoma 
pierwszemi. Kiedy narodziła się czwarta 
dzieweczka, ojciec nie chciał jej nawet wi
dzieć ; tylko nakazał modły, zakupił msze,

go, aby nie rozdzielać majątków i zacho
wać w świetności imię Koszczyców. Ale 
i to mu się nie powiodło: jakoś pod tę po
rę nigdzie żadnego więcej Koszczyca nie 
było. Raz wprawdzie, jakby na drwiny 
wynalazł i przysłał mu ktoś jakiegoś Ko
szczyca, ale był to starzec więcej jak sześć- 
dziesiąt-letni, przyszedł piechotą w łatanej 
kapocie i łapciach, a tak nie okrzesany, że 
nawet po polsku źle mówił, a co najgor
sza — • według Koszczyca — nie mógł do
wieść szlachectwa- Rozgniewał się teź 
pan bardzo za żart taki: kazał wyliczyć 
swojemu imiennikowi sto batów i obiecał 
dziesięćkroć tyle, jeśliby się ważył nadal 
nazywać Koszczycem i tern hańbić świe
tność nazwiska. Po takiem przyjęciu znikł 
starowina i więcej już o nim słychu 
nie było. Potem przyszła panu do głowy 
szalona myśl rozwieść się z żoną i poślubić 
inną, aby mieć potomka płci męzkiej; ale 
gdy żadnych ważniejszych powodów przy
toczyć nie mógł, zgromił go biskup wileń
ski i stanowczo rozwodu odmówił. Gdy 
się to nie udało, sprowadzał rozmaitych 
lekarzy, baby, używał czarów, jeździł z 
żoną po odpustach i do Zyrowic, które w 
ówczas jeszcze słynęły cudami, bo nie były 
zabrane przez shyzmę i wszystko na- 
próżno — już więoej dzieci nie było.”

(.Ciąg dalszy nastąpi.)



Wątpić nie można, iż przedmiotów będzie 
wielka mnogość, jeżeli w dodatku zważymy, 
że obecne muzeum staraniem jednego czło
wieka utworzone, może nawet wybrednych 
zadowolić widzów, i że to muzeum z dnia na 
dzień wzrasta. Chodziłoby więc o stronę fi
nansową, która, aczkolwiek u nas połączona 
z wielkiemi trudnościami, płynącemi ze ską
pstwa i małej ofiarności, przecież mogłaby 
być przy gorliwem starniu pomyślnie załat
wioną. Gdyby tylko pominąwszy już inne 
prowincje polskie w Galicji i Krakowskiem, 
złożono w 74 powiatach po lOOzł. rocznie z ka
żdego powiatu przez dwa i pół roku, zebrała
by się już poważna suma, która przy nadsył- 
kach z innych prowincji wystarczyłaby na 
wszelkie wydatki. Wydatki te nie byłyby 
bardzo wielkie, ponieważ jest w posiadaniu 
polskiem zamek obszerny i tylko jedną część 
jego zrestaurowaćby należało ! A gdyby na
wet i więcej trzeba złożyć, to czyżby to w 
prędkim czasie nie wróciło siękrajowi? Czyż 
ustanowienie takiej stałej ambasady dla 
spraw materjalnych Polski, to połączenie mo
ralne trzech prowincji nie oddziałałoby zba
wiennie na wszystkich ? Każdy zrozumie do
niosłość wielką tej myśli, urzeczwwistnić ją 
ualeźy. A jeśliby nawet i ta myśl — o czem 
jednak wątpić należy — powszechnego nie u- 
zyskała poparcia, to pozostaje nam jeszcze 
święty obowiązek, korzystania z ofiarności 
hr. Platera i zasilania istniejącego muzeum 
w Rapperswylu, bądź datkami pienięźnemi, 
bądź przesyłaniem starożytności z kraju, za
grożonych w razie wojny rabunkiem, które 
tym sposobem najpewniej od zagłady zostaną 
uchronione. Jakikolwiekbądź los spotka Pol
skę — muzeum w Rapperswyl świadczyć bę
dzie wymownie o niespożytym duchu narodu 
naszego i o świetnej przeszłości naszej. Mło
dzież nasza tak licznie w Szwajcarji przeby
wająca, czcią otoczy zabytki dawnej sławy 
naszej i pokrzepioną na duchu, naszą rodzimą 
kulturę dalej krzewić będzie.

Ażeby przynajmniej to muzeum rozbogacić, 
należałoby najpierw we Lwowie zawiązać ko
mitet centralny na cały kraj. Dawniej zbierał 
dary dla muzeum' p. Florjan Ziemiałkowski. 
Później jak wiadomo, że pp. Mieczysław Pa- 
rowski,||Agaton Giller i księżna z Ponińskich 
Lubomirska, bardzo gorliwie się tą sprawą 
zajęli i dotąd zajmują. Wiadomo dalej, iż 
dr. Henryk Jasieński z Rasztowiec obecnie w 
powiecie skałackim zbiera dary i to z dobrem 
powodzeniem i źe zamierza całe tarnopolskie 
przyjaźnie i dobroczynnie usposobić dla tego 
zakładu narodowego — znanem jest równie, 
że dan?y w Czortkowskiem czynnie popierają 
muzeum, więc zorganizowaćby tylko należało 
tę pracę dotąd luźnie prowadzoną.

Dajmy przytulisko dla penatów naszych !

Na poczcie Nowoyorskiej zalegają na
stępujące listy z Polski:

Aaron, Lewis str. — Bachrach S. — Brei
ter Mozes.— Berger A. Division str.— Bern
stein Herz.— Block D. (2) Bayard str.—- Bo- 
lon Józef. — Blostein Louis. — Ciener L. — 
Goldmann L. Division str. — Goldstein S. 
Essex str. — Izraelski Meyer. — Jacobsohn 
J. —• Kramer Salomon. —>- Kapłan Davis. — 
Kapon Jacob. — Kellner S. — Kazirowski 
Franciszek. — Kuraner Marks. — Lessei A- 
dolph. — Lewi Mozes. — Lyons S. —--Lipski 
Seelig. — Michelson Marcus. — Rosenberg 
Jacob. —* Rozmiński S. M. — Saimon Louis 
Forsyth str. —Samiat Lories. Ludlow str.— 
Szymański Józef. — Szapira Bernhard. — 
Senator Herz. — Swoboda Józef. — Sonnen
strahl Aron. —Tempsen Johann.—Stucki 
Isaac. — Walenta Antoni. — Waszkiewicz 
Miczysław. — Wodzicki Pr. — Wolf J.

Teatr Polski źg
na cel dobroczynny

w łSTowym Yorku.

Odbędzie się we wtorek, 7 kwietnia, w 
Turn-Halle 66 & 68 przy ulicy 4tej. 

Cena miejsc: krzesła rezerwowane
75 c., zwyczajne 50 c., dla dzieci 20 C.

BśśF* Biletów można dostać: u Zalew
skiego, 20 City-Hall-Place; — u Kamiń- 
skiego, 141 Mullberry str., — u Nowackie
go 106 Third str. — u A. Kopankiewicza
298 Broom str. i w Expedycyi Gaz. N. Y. 
43 Chatham str. —

iniejszem składamy Szanownej Pani
... ; , Samolinskiej t

jaknajserdeczniejsze dzięki za tak artystyczne 
odegranie ról w dwóch tak sprzecznych cha
rakterach, z jakich się wywiązała dnia 15go 
lutego na naszej scenie w Chicago i życzeniem 
naszem jest ją znów jak najprędzej tamże po
witać.

K. Waligórski i inni.

KST* Antoni Bednarowicz życzy dowie
dzieć się o Bronisławie Ładę, 
kupcu z Kalisza, przebywającym w Ame
ryce — prosząc o nadesłanie wiadomości 
do Bedakcyi Gaz. N. Y.

OGŁOSZENIA.

O ZawiaiSamia się niniejszem, 
że Wiel. O. Ks. Shulak, Misyonarz T. J. 
zaprasza publiczność polską na kazania 
postne, które się odbywać będą w kościele 
W. 00. Franciszkanów, 135 W. 31st str. 
New-York, począwszy od niedzieli 8go 
aż do 15go b. m.

Księża polscy katoliccy,
skompromitowani polityczniewobec 
rządów: Moskiewskiego i Niemieckiego, 
i z tego powodu niemogący pozostać w oj
czyźnie, a życzący przesiedlić się do Sta
nów Sjednoczonych Ameryki, raczą zgła
szać się z żądaniami o miejsca podług na
stępującego adresu:

F Eev. I. Al. Gartner, F. G.
Milwaukee Wis.

U. S. of America.
Do tego warunek sine qua non, że powin

ni być zaopatrzeni w dostateczne świade
ctwa od swej wyższej władzy.

Za przysłane książki ze Lwowa w darze 
dla czytelni polskiej w Nowym Yorku, stara
niem ob. A. Bartoszewicza z księgarń: 
„Polskiej,” oh. Gubrynowicza & Schmidt i 
K. Wilda,” Towarzystwo Zjednoczenia Po
laków w Ameryce składa podziękowanie.

Nowy York Igo marca 1874.
J. Eelikowski,

Sekret. Tow. Zj. Pol. w Am.

EsiF'Towarzystwo Bratniej Pomocy 
Kościuszko w iff. Y.

przeniosło posiedzenia swoje na
16 Rivington Str. przy Rowery, 

dokąd wszelkie adresa mają być kiero
wane.

M. Lewenson,
polski Sntroligator,

50. Christie Street. NE W-Y0RK.
Oprawia stare i nowe książki za ceny naj

przystępniejsze i w najkrótszym czasie.

EŹF' Poleca Szanownym Rodakom usłu
gi krawieckie, przyjmując zamówienia 
wszelkiego rodzaju na

ubiory mezkie,
podiu g najnowsz ej mody.

Oraz
reperacye i przerabianie,

po cenach najprzystępniejszych.

A. KROMOLICKI,
113 East 8 tli Str., near Avenue A. 

NEW YORK.

J. Czarnecki,
242, Division str. NEW YORK, 

poleca Rodakom swój zakład
obuwia męzkiego,

t. j. butów i kamaszy maszynowych , sży- 
ty eh i szpilkowanych od $1,75 do $3,50; 
także przyjmuje obstałunki ręcznej roboty 
i wykonuje najakuratniej, podług najno
wszej mody z francuzkiej cielęcej 
skóry, butów: przyszycie od $5,50 do 
$6,00; nowe od $6,50 do $7,00; kama
szy od $4,50 do $6,50 — także przyj
muje wszelkiego rodzaju reperacye po u- 
miarkowanej cenie.

S. S. BERCK.
Fabrykant wyrobów futrzany cli 

i skład najobfitszy tychże—jakoteż wszel
kich kapeluszy i czapek po cenach przy
stępnych.

Trudni się także przechowywaniem fu
ter podczas lata.

ZSTew York,
235 Eighth Ave. Cor. 22 Str.

W biórze ,, Gazety Nowoyorskiej” 
przyjmuje się prenumerata na

Dzieje Powszechne <
SZLOSSERA,

w przekładzie polskim.

Br. Komorowskiego i J. Tretiaka. 
wychodzące we Lwowie nakładem księ
ga r ni p o 1 s k i ej, na korzyść oświaty 1 
ludu, od października 1872 r., po dwa sze- 
ścioarkuszowe zeszyty na miesiąc. Druk 
piątego tomu już jest ukończony.

Prenumerata z przesyłką wynosi kwar
talnie $2. t ■
Wszystko co dotąd wyszło kosztuje $10.

OGŁOSZENIA.

Andrzej Koj tanki ewiez
poleca Szanownym Rodakom

8ME
dla posiedzeń Towarzystw,

staneye i stół dla lokatorów, herbatę, kawę 
i przekąski, — oraz

SKŁAD WINA,
piwa, likierowi t. p.

298 BroomeStr.,
między Forsyth i Eldrige Street. New-York.

TAWERNA POLSKA
W. Iliwwtóp,

w której wszelkie zebrania polskie 
odbywają się, przeniesioną została z

7 Delancey Str. na 106 Third Str.
przy lszej Ave. w Nowym Yorku.

AUG. KOCH,
pięć wyśmienitych bilardów

206 Eighth Avenue, N. Y.

3. 2BaIfer, <£inent$ibner, 91. 3»c$onalb dc «o., 
SDroguiften un& ©encrabSlgenten, ©a« gtauciSco, $al„ 
uni» ki Commerce ©U 32ett>=2)oif,

MILWAUKEE & CINCINNATI

Piwo butelkowe
$1.25j|i $1.50 za tuzin.

A KLINKOWSTEIN,
Agent dla domu Pice & Harding, 

sprzedaje rozmaite gatunki

wina, likierów, koniaków 
wódek i spirytusów

po najprzystępniejszych cenach. —
NEW YORK,

No 50, East Broadway.

WILLIAM AUER’S
tthin uní» Lngcv-ßiev- 

Öaloon,
No. 142 West 31st Street,

Bet. 6th & 7th Ave’s. NEW YORK

HAMBURG-AMERICANISCHE

Komunikacya tygodniowa
pomiędzy

Hamburgiem,
PLYMOUTH, CHĘRBURG, HAVRE I

HST ew- Y or kiem,
za pomocą nowych, mocno zbudowaych pysz
nie urządzonych, wielkich żelaznych poczto

wych parowców.
Allemannia
Alsatia
Bavaria
Borussia
Cimbria
Franconia
Frisia

Germania
Hammonia
Holsatia
Lotharyngia
Pommerania
Rhenania
Saxonia

Silesia
Suevia
Teutonia
Thuringia
Vandalia
Westphalia

Okręta tej linji przewożą pakiety pocztowe 
Stanów Zjednoczonych (United States Mail) 
i odchodzą z Nowego Yorku do Hamburga 
w ciągu bieżącego roku każdego czwartku 
o 2 po południu.

Cena przejazdu:
Z New Yorku do 1 

Cherburg, Hamburga
1 klassa, górny salon $120
2 aolny „ 72
Pod pokładem............ 30

Z Hamburga 
do Nowego Yorku 

1 klassa, górny salon $120 
1 „ dolny „ $72

(w zlocie)
Z Ełym. do JLondynu. j pod pokładem $36 courant. 
Pod pokładem $30 courant. I

Ph. HEINRICH,
N0RTH WILLIAM STREET 13. 

NTew York.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju obsta

łunki na i

Odlewy drukarskie,
jako to:

liter polskich i niemieckich, oraz i 

wzorów, ozdób, kliszo w i t. p. i
na całe Stany Zjednoczone Ameryki.

OGŁOSZENIA. OGŁOSZENIA.

.A-pteka,
áhoífti 3. Jloduii,

New York,
8 Ay. 232, between 21st & 22nd Sts.

Największa i jedyna tylko w Nowym 
Yorku, na sposób Europejski urządzona

Kawiarnia
„CAFE IKTEfiNATlONAL.“
192 Chatham Square, lth floor. 

----- 0-----

Szachy, Billard i Czytelnia.

Największy wybór z 300 rozmaitych gazet 
składający się, to jest pism peryodycznych 
i dzienników ze wszystkich głównych i 
prowincyonalnych miast niemieckich, jako 
też z całej Europy i Ameryki, w rozmai
tych językach, i w polskim — dla gości 

zwiedzających kawarnię, są do użytku. 
RESTAURACYA A LA CARTE.

Gra w karty nie dozwolona. — Otwarta 
codziennie od 7 z rana do 11 wieczór.

radom
JPolskaKolonjawPolndniowym Illinois.

--------- ----------------------------

Byłoby trudno znaleść w całych Stanach Zjednoczonych lepsze miejsce na rolnictwo, 
jak jest Południowe Illinois.-—

Ziemia tam jest nadzwyczajnie stosowną do rodzenia wszelkiego rodzaju zboża, 
włoszczyzny, owocowa także tabaki. Zimowa pszenica jest najlepsza i 
najrychlejsza na targach w St. Louis i w Chicago, a owoce są sławne po całym kraju. 
Klimat jest umiarkowany, a zimy w przecięciu lekkie i krótkie. Cala ta okolica jest pod
łożona pokikdami węgla kamiennego. Żelazna góra (Iron Mountain) w Missouri, która po
siada najbogatszą w święcie rudę żelazną, jest tylko 100 mil angielskich odległa od tej ko
lonii. Wiele min już jest w operacyi i kilka hut żelaznych jest założonych w tej okolicy.— 
Koloniści osiedlają się na gruntach należących do Companii Illinois Central kolei żelaznej, 
i ta kompanja daje im wszelkie moźebne przywileje, aby imdopomódz do osiedlenia się i do 
dobrego bytu.

Ceny gruntów są od $6 do $10 za akier, a wyplata rozłożona na 5 lat, — i tak: jedna 
ćwierć wartości i procent roczny po 6 od sta, od togo co zostaje, płaci się przy kupnie. Za 
rok płaci się tylko procent, a za dwa lata znów jedna ćwierć i roczny procent od pozosta
łości, a reszta jest rozłożona na równe części w ostatnich trzech latach. Hypotekajest 
czysta, i wszelkie kontrakty i papiery sprzedaży (Doeds) otrzymują koloniści od kompanii 
Illinois Central kolei żelaznej.

Grunta kolonistów leżą po obu stronach kolei żelaznej i wszystkie są pokryte lasem.
Miasto Radom leży przy Illinois Central K. Z., w Washington County, i jest przezna 

czone, aby było zamieszkane przez samych Polaków.
Najlepszym dowodem korzystnego położenia kolonii Radom jest tejże szybka organiza

cja i wzrost, od 15go marca 1873 roku, kiedy pierwsza partya Polaków kupiła tam grunta, 
do końca zeszłego roku, to jest w przeciągu 9 i pól miesięcy, blisko 8,000 akrów ziemi zosta
ło przez nas sprzedane polskim kolonistom. Blisko 60 familii polskich się tam przez ten czas 
osiedliło i więcej ciągle przybywa. — Miasto Radom jest założone, stacja kolei żelaznej jest 
i Depot wykończają. Urząd pocztowy także wkrótce będzie w Radomiu ustanowiony. — 
Kościół stoi i choć nie jest ze wszystkiem ukończony, to mszy śte są regularnie odprawiane 
przez Wielebnego Xiędza Józefa Musielewicza, który w Radomiu mieszka i który jest pro
boszczem polskim parafii Radom, przez Biskupa Dyecezyi tamtejszej, ustanowiony. Kilka 
domów już postawiono i więcej stawiają. — Kuźnia i fabryka wozów jest założona.

Następująca odezwa do Polaków jest jednogłośnie przyjęta przez członków kolonii 
Radom na zgromadzeniu dnia 14go wrzesąia 1873 r. w celu rozpoczęcia budowy Kościoła 
która była ogłoszona w Nrze 29 Pielgrzyma, postanowiono: 3” Członkowie kolonii Radom 
dzisiaj zgromadzeni, oświadczają niniejszem swe braterskie pozdrowienie Polakom po całym 
świecie, i zapewniają ich, źe co było ogłoszone o ziemi i okolicy, gdzie nasza kolonja się 
znajduje, jest wszystko prawdą. My jesteśmy pewni, źe my i nasze dzieci będziemy żyć 
szczęśliwie w naszej kolonii, i serdecznie i szczerze zapraszamy wszystkich Polaków, którzy 
swego własnego domu pragną w najpiękniejszym kraju Stanów Zjednoczonych, aby do nas 
przybyli i pospołu ręka w rękę z nami się cieszyli.”

Polacy! którzy macie dosyć funduszów na kupienie ziemi i zabezpieczenie sobie 
niezawisłego życia, przybywajcie i osiedlajcie się w kolonii Radom, będziecie żyć pomiędzy 
swemi rodakami, będziecie mieli swój kościół i szkolę; wasze dzieci zachowają polską mowę 
i tę miłość do naszego kraju, która nas wszystkich ożywia, — zostaną obywatelami Wolnej 
Ameryki i będą wiedzieć, że mają środki po temu, aby pomódz w czasie potrzeby ich nie- 
nieszczęśliwej Ojczyźnie. Przyślijcie po cyrkularze.

J. B. Turcliin, N. Michalski,
Agent Ills CentralK.Z. Agent UK o 1 o n i s t ó w.

NB. Wszelkie korespondeneye, tyczące się interesów kolonii, mają być adresowane:

N. Michalski,
Polish Colonisation Agency 

193 Washington Str. Boom 1
CHICAGO ILLS.

Księgarnia

BRACI BENZIGER
NEW YORK,

311 Broadway, L. B. 4849
CINCINNATI

Vine-St. L. B. 128.

Poleca łaskawej publiczności skład książek do nabożeństwa, słowników, oraz 
rozmów i konwersacyi, i t. p.

43 Cłiatłiain Str. New York,
przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia druków jako to:

karty wizytowe i buzinesowe, 
konstytucje,

okólniki, afisze i t. p.
po jak najprzystępniejszych i umiarkowanych cenach.

Dzieci od L—10 lat połowę. (Wszyscy włą
cznie z wichtem) •— Powrotne bilety po ce
nach umiarkowanych.

Biletów można dostać w głównej agencyi w 
Nowym Yorku:
C.B.Richard &Boas. Jarmulowski &Morkel. 

61 Brodway. Norkfolk str. 6.

drukarnia polska
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